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B l o n d y n  z N a m i u r .

Pow ieść prawdziwa. *)

Matka i syn.

" W N a m i u r ,  o w ć m  to pięknćm  
mieście F l a n d r y i ,  ż y ła  cicho i w od­
daleniu  od zgiełku św iatow ego w d o ­
w a , staruszka pobożna, nieiaka Pani l e  
B l o n d .  Kto idy nie w id z ia ł  w  K oście­
le ,  dokąd codzień na mszą chodziła , lub 
w  sklepie , gdzie m iała  handel b ław a-  
tny i koronek, ten pew n ie  ani o n ićy  
w ie d z ia ł ,  czyli żyie  na świecie. A m o- 
żebyteż i u m arła  tak nieznaną, iak ży­
ł a ,  gdyby nie m iała  syna,  który dopić- 
ro  lat dwadzieścia p ięć l iczył, i nawet nie 
staraiącsię o t o ,  ściągnął ha siebie u w a ­
gę miasta a przynaym nićy iego piękniey- 
szćy p o ło w y . B y łto  chłopiec d o b ry ;  
prócz matki i k rew n ych , innego praw ie 
nie znał to w arzystw a ; nigdy w ie le  p ie­
niędzy nie m iał przy so b ie , ho Pani- l e  
B l o n d  nie odziedziczyła nic po mężu, 
a m ały  handel, nie w ie le  iey  zysku przy­
nosił. Chłopiec ten ce lo w ał w ie lk iem  
u m iarkow aniem  w  życzeniach, n iezw y- 
czayną pracow itośc ią ,  tudzież rzadką 
uczciwością i poiętnością. L e cz  te w szyst­
kie cnoty i zalety nie b y ły b y  go w  Ń a- 
m i u r  w s ła w i ły ,  gdyby nadto może na 
20 a nawet na 3o m il w  o k o ło ,  nie b y ł  
naypięknieyszym  z młodzieży. Dla cze­
go i w e z ó m  był  tak p ię k n y m ? —  Któż

v

Podług H isto ire  de  M de. le  B lo n d , ou 
y io en tu res  secretes et p la isa n tes  de  la  
ę  o u r  de  la  P rin c es  de . . .  B r u t e l le s  1796.

to zdoła odgadnąć? —  D o s y ć ,  że każ­
dy , co w id z ia ł  iego szlachetną postać, 
co się przypatrzył dziw nie przyiem nym  
rysom iego twarzy, i w  uroczym  błęki­
cie w e so ły ch  oczu iego przeglądał się, 
w yzn ać  m u s ia ł ,  że iest piękny. Z  po­
w od u  iasnych w ł o s ó w  niby złotem  po- 
łyskuiących  i zw iia iących  się w  nadobne 
kędziory, całe miasto nazyw ało  go nie 
P an em  l e  B l o n d ,  ale poprostu B l o n ­
d y n e m .  B y ł a  podówczas m oda, że 
każdy młodzieniec dobrego tonu nosił  
pęruczkę i szpadę przy bo ku ;  P a n i  l e  
B l o n d ,  przez oszczędność, słyszeć otóm  
nie chciała. Ł o k ie ć  w  sklepie zastępo­
w a ł  szpadę, a naturalne kędziory pe- 
ruczkę , co się każdemu , a raczćy k a ż- 
d ć y  daleko w ię c ć y  podobało , i rozsąd­
ku dowodem  bydź w ydało .

W re sz c ie  Blondynek n ie  m yśla ł
0 tćm  bynaym nićy, iak się bardziey po­
dobać może. Miał się za cz ło w ie k a ,  iak 
każdy, i nie w ie d z ia ł ,  iak nieraz g w a ł­
tow nie  pociągał oczy i serca za sobą 
przechodząc przez miasto. Nie d z iw iło  
go to w c a le ,  gdy mężatki i panny z m i­
m ow olną uprzeym ością poglądały na 
niego , bo do tego p rz y w y k ł iuż b y ł  od 
dziecićństwra ; a w ię c  z tego wszystkiego 
nic sobie nie w n osił ,  ani m u się chcia­
ło  nad tćm  czynić u w ag i. K iedy hoże
1 grzeczne sąsiadki w d ały  się zn im  w  dłuż­
sze r o z m o w y , p o m y śla ł :  »Gadaią długo 
ze mn ą ,  bo gadać lubią iak wszystkie 
kobićty ."  A  gdy ta , łub o w a  w  roztarg­
nieniu lub zapomnieniu , ścisnęła go za 
rekę w  n iew in n o śc i , ścisnął ią n aw za-  
iem i  na tćns poprzestał.
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K o b ie t y , n aw et ze znacznieyszych 
d o m ó w  , chodziły z nayw iększą ochotą 
do sklepu Pan i 1 fc B 1 o n‘ d , i ku p ow ały  
różne to w ary .  »W idzisz moie dzićcię,« 
m a w ia ła  nieraz m atka, »>iakto B ó g  b ło ­
g o s ła w i naszą pobożność, uczciwość 
i  pracę.«

S yn  dziękow ał B o gu  za iego dary. 
Z  tem w szystk ićm  byłoto  godne u w ag i,  
iż b łogosław ień stw o B o sk ie  lak go 
Pani l e  B l o n d  nazyw ała , naznaczone 
było  w ła ś c iw e m  d z iw a c tw e m ; bo to 
p e w n a , że matka , b y ła  ró w n ie  tak po­
bożna, u czciw a i p raco w ita ,  iak ić y  
s y n ,  ie d n a k ż e , kiedy w  sklepie sama 
siedziała , rzadko kiedy o cenę towaru 
zgodzić się mogła. M ów iono zawsze, 
iż ceni bez um iarkowania, i zbyt się dro­
go trzyma ; przeciwnie synow i płacono 
zawsze, ile żądał, ani o szeląg me targo- 
w a w s z y  się , chociaż tyle żądał, co mat­
ka. »Jużto ia stara, nudna i słaba ko- 
b i ć t a , ty umiesz lep ićy  u gad yw ać  się 
z n ie m i;  a ia chyba osiędę na spoczy­
nek. Gospodarowałam dosyć dłu go, 
natarj o w a ła m  s ię ,  nagadała, nazarabia- 
fa  i nazbierała. T eraz  W a sz e  zaskądź 
3 pracuy. P o y m iy  żo n ę , a ia dokonać 
cucę ostatków m oich przy tobie.«

Syn  uznał to za rzecz bardzo słu­
szną. W ie d z ia ł  ón dobrze o tym  od­
w ie czn ym  zw y cza iu ,  że z porządku 
św ia to w e g o ,  ludzie w  p e w n y m  w ieku  
żenić się z w y k l i , chociaż nie zastana­
w i a ł  s i ę , na iaki to cel czynią.

Niepewność Blondyna.

»Ale kogóż tu sobie w y b rać  za żo­
nę ?« —

»Z ostaw  m nie to staranie« odpow ie­
działa m atka, »ia ci żony dobiorę.«

» E y  m atko , przychodzi m i m yśl 
szczęśliwa ! ożenię się z Marysią moią 
stryieczną siostrą. W sz a k  w ićsz  matko, 
że stryi iuż oddawna p o w ia d a ł ,  że ze 
mnie i z Marysi musi być para. Jeszcze 
byliśm y~dziećm i, a iużeśmy się nazyw ali  
mężem i żoną. Stry i przed kilką dnia­
m i  m ó w ił  o tćm  ze mną.«

»I ze mnąff —  rzekła P .  l e B l o n d :  
»ależ m oie  naydroższe azićcię mc z tego 
nie będ zie , a to dla stupięciudziesiąt 
przyczyn. Naprzód* P ó k i  nam nasz han­
del szedł źl e,  stryi ani s łó w k a  o m a ł­
żeństwie nie w s p o m n ia ł , ani nav/et 
u nas nie p o w s t a ł ; teraz gdy widzi, że nam 
się dobrze powodzić zaczyna, w ygrzecz- 
n ia ł  m ąd ry  Jegom ość  , ale ia m u daw ne­
go z nami postępowania nigdy nie za- 

omnę. P o w t o r e :  Marysia iest bardzo 
obra dz iew czyn a , oszczędna, gospodar­

na, ale nić ma nic. Kupiec nie pow inien 
się pytać kto iest iego żona , ale co ma. 
Ona niema m aiątku, i ty go nie masz. 
Doday zero do zera , będzie zero. P o ­
trzecie ; iesteś ić y  stryiecznym b ra tem ; 
w szystk ie  praw ? boskie i ludzkie sprze­
c iw ia ją  się tak bliskiemu połączeniu, 
a choćby i pozwalały, ia nigdy na to n ie  
przystanę. P o c z w ą r te . ..«

»Już dość moia matko« odpowie­
dział B l o n d y n ,  w T ak  mi  to tylko przez 
m yśl p rz e le c ia ło , w yb ierz  m i inną.«

Jakoż w  kilka dni Pan*  l e  B l o n d  
znalazła dla syna inszą ż o n ę , córkę bo­
gatego kotlarza P  a u 1 e t. D ziew czyna b y­
ła  bogata, ale brzydka iak noc. P u d ło  
w  t y l e ,  trąd na tw arzy, b y ły  to ieszcze 
naymnieysze ie y  nieprzyiemności. Dla 
tego, lubo iuż m ia ła  trzydzieści lat z okła­
dem , lubo iest na św iecie  w ie le  am a­
to ró w  na g rosiw o, przecież nikt nie 
chcia ł poświęcić się na to , aby został 
ić y  mężem. Kotlarz P a u l e t  p.rzyiął 
natychmiast ofiarę P . le  B l o n d ,  apan-  
na P a u l e t ,  która iuż straciła nadzieię 
żeby się w  cztćrech częściach świata 
znaleść m ó g ł  iaki czciciel ie y  w dzię­
k ó w ,  dow iedziaw szy się, że ma póyśd 
za pięknego B l o n d y n a ,  ze skromności 
i ukontentowania tak zap ło n ęła , iż cała 
ićy  tw arz  zsiniała.

Biedny B l o n d y n e k  usłyszaw szy, 
iaki m u skarb m atka przeznacza, o ma­
ło  ze strachu nie ze m d la ł; nakoniec 
ochłonąw szy z przerażenia i zgryzoty, 
r z e k ł :  »Naydroższa matko, nie stopię-
dziesiąt, ale p o w ićm  ci milion Przy­
czyn, dla czego nie chcę in ie  m ogę po-
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iąć za żonę pannę P a  u l  e t .  Naprzód: 
skoro o h ić y  pom yślę, dostaię gorączki, 
j >o w tóre mdłości, potrzecie zawrotu gfo- 
Wy ,  poczwarte dreszcz, m ię przechodzi,
p o p i ą t e . .

»H ola! hola !« zaw oła  P . le  B l o n d  
nie chcąc słuchać reszty p rzyczyn , »ty 
m ów isz , iak aptekarz, a nie iak kupiec. 
Przerachuy t y l ko,  gdy w  handlu dzie­
sięć razy na rok obrócisz gotowizną 
Iw o ić y  przyszłćy  m ałżonki, cóż będziesz 
m ia ł  ?«

Matka z synem nie mogli się zgo­
dzić w  rachubach. Pani le  B l o n d  szu­
kała do w cd o w  z g ło w y ,  syn z serca ; 
z tąd tysiączne w  domu s w a r y  i niespo- 
koyności. Matka dziw aczyła  codzieri 
w i ę c ć y , syn b y ł codzień smutnieyszy. 
Lu bo  iuz by ła  przykra pora roku , w y ­
chodził często na przechadzkę, i gdy­
by go wdzięczność dla matki nie w strzy­
m y w a ła ,  m ożeby b y ł  nazawsze opuścił 
iey  dóm. R a z  iuż do tego m ia ł  n ie m a ­
łą ochotę.

(Dalszy ciąg nasłapi.J

W  i a d o m o ś c i  
d o

D z ie ió w  w o y n y  P o r t y  Otom ańskie 'y , 
p r z e c i w k o A l e m u  B a s z y  w r .  1 8 2 0 .

( Ciąg dalszy.)

Co się tyczó W y so k ió y  Porty , ta, 
iak  się iuż p o w ied z ia ło , bardzo pow oli 
p rzyg o to w yw ała  się do w o y n y . G ł ó w ­
n y m  pow odem  tdy opieszałości była 
bez wątpienia  słabość w ew nętrzna  i ten 
brak e n e rg i i , iak iem u rząd ten w  cza­
sach naynow szych podpadał.

D o tego przyczyniło  się ieszcze, że 
w  S e r w r i i zagrażano w ybu ch em  nie- 
spokoyności, bo chciano ze strony Os- 
mariskićy przeminąć 19 Artykuł zgody 
w B u k a r e ś c i e ,  który S e r  w i a n  o m  
zapew niał w ła ś c iw y  sposób rządu podo­
bn y do wołoskie, o T akże rozprzestrze­
niała sie um yślnie rozsiana w ie ść ,  że 
pew n a zagraniczna siła wspiórała  A l e -

g o , ażeby na strome zachodnióv Pań- 
stw a tureckiego pozyskać sprzymierzeń­
ca dosyć mocnego, i tym  sposobem 
z ow ejn i z drugićy strony D u n a j u  utrzy­
m ać rów now agę. T a k  sie n aw et stało, 
że Otomański gabinet z pow odu  tych 
rozlicznych wieści niespokoynością na­
baw iony, nie w ie d z ia ł  w  sam ćy istocie, 
kogo naybardzićy obawiać S i ę  b y ł  po­
winien, a przeto w ahał się ieszcze z w y ­
daniem w y r o k u ,  gdy tymczasem A l i ,  
znaiący dobrze słabą stronę sw oiego rzą­
du nie przystał na uzbroieniu A r  m a  t a ­
l ó w ,  lecz posła ł taiemnycb w y s ła ń ­
c ó w  do C z a r n o h o r c ó w  i S e r w i a -  
n ó w ,  ażeby ich nakłonić do publicznego 
powstania. M iał także taiemne porozumie­
nie z n o w y m  Baszą L a i y s s y ;  hufce 
iego zyska ły  pare z w y c ię s tw  na brze­
gach y a r d a r u  ( A x iu s ) , a codziennie 
schodziły  się do J a n i n y  n o w e  zgraie 
żofnićrzy , ca łe  kompanie T o x y d o w ,  
J a p y d ó w  i C h a p i d ó w ,  i zaciągały  
się do iego woyska, T y m  spesobem 
w z m a g a ł  się iego zw ątpiały  um ysł, a iak 
P a c h o b e y  c h w a li ł  się w  K o n s t a n ­
t y n o p o l u :  »że zbliży się aż pod bra­
m y  J a n . n y  nie spaliw szy n aw et nay- 
m nieyszego drzćwka« podobnie także 
i S  a t r a p ,  którego duma obudziła się 
z dawną siłą przedsięw ziął »dopóty nie 
w chodzić z Su łtanem  w  ugody pokoiu, 
dopóki Albańskie w oysko  nie rozłoży 
g ło w n ó y  k w ate ry  w  D a  o ud P a c h a . «  
Jestto m ałe  m iasteczko, o 8 godzin dro­
g i  od K o n s t a n t y n o p o l a  oddalone.

Nareszc.e po długich zwrłokach za­
czął się D yw an p rzygo to w yw ać  prze­
c iw k o  A l e m u .  Nayprzód oddalono B a­
szę L  a r y  s s y, którego o związki z A 1 i m  
im ano w  p orozu m ien iu , a mieysce iego 
oddane zostało wspom nionem c iuż po- 
kilkakrotnie D r a m i e  M a h o m e t o w i  
A l i  B a s z y .  Przyśpieszano uzbrojenie 
eskadry i w y sy łan o  gońców po gońcach, 
ażeby czćmprędzćy przyprowadzić do 
skutku w oyskpo łączen ie . V» o y s k o D r a -  
m y M  a h o  m ot a stanęło także niezadługo 
w  pogoiow iu do b itw y  na równinach 
F i l i p p i ,  gdzie pow iększone zostało
X 2



S i p a h i s a m i  i T y m a r l i s a m i ,  B e j a  
S e r e s u ,  Baszy S a l o n i c h i  i innych 
A g ó w  M a c e d o n i i  z tamtóy strony 
A x i  us.

Z  końcem  Maia posiadaf D r a m a  
dosyć s i f y , ażeby się udał do L  a- 
r y s s y  , stolicy sw oiego Baszalikatu , 
gdzie wieżdzał wśród radośnego okrzy­
ku Jan czaró w  , którzy się tam reorga­
nizow ali po odiezdzie VV e 1 e g o. W k r ó t ­
ce wspom niony Z  on go  s ,  któremu A l i  
n igdy zupełnie nie u fa ł ,  przeszedł do 
niego ze sw o ie m i A rm ato lam i, a to od­
padnięcie z dobrem p r a w n ć y  spraw y 
przypom niało S a t r a p o w i  o w e  przed-

stanowiska (forpoczty), które w C a s t o -  
r y i ,  F l o r i n i e  i w  C h a t i s c i e  pozo­
staw iał. Atoli było iuż zapoźno. Arma- 
to low ie  stoiący w  o w ych  miasteczkach 
załogą , podobnie do K a u lo n ia tó w , 
w  których A l i  szczególne p o ło ż y ł  zau­
fa n ie ,  przeszli pod sztandary R o m i l e -

f o W a l i c y .  T y m  sposobem bez do- 
ycia oręża, utracił A l  i ztóy  strony A x i -  

us  leżącą M a c e d o n i i ą  i T e s a l i ą  aż 
d o G o m p h i ,  gdzie zastanow ił się D r a ­
m a  M a h o m e t ,  ażeby stosownie do pla­
nu operacyi ułożonego przez D y w a n ,  
oczekiw ał na przybycie I s m a e l a F a -  
c h o b e y a .  ( Ciąg dalszy nast.)

W ia d o m o śc i  literackie.
Constantinopolis und der B osporos, Brtlich und  

geschichtlich beschrieben von Joseph  von Hammer. M it  
120 Inschriften, dem Piane der Stadt Constantlnopol, 
und einer Kartę des B osporos , a B a n d ę , g r . 8. Pcsth. 
(Hartleben) ,  |l8aa. 1 5  f lr . C. M .  (Konstantynopol 
i B o s fo r  m iejscow o i historycznie opisany przez J o ­
zefa Hammera. Ze  120 napisami, 1  planami miasta 
Konstantynopola, i zm appą B o s fo ru ,  a  T om y, wielh. 
8. Peszt ( u Hartlebena ), 1822. etc.)

Gdyby,dziś  K o n s t a n t y n o p o l  poprzestał być 
S t a m b u ł e m ,  w  tem dziele zawsze On S t a m b u ­
ł e m  pozostanie. Jestto  zaiste odrębnćm szczęściem 
tego m iasta , że leży w m iejscu naygodnieyszem za­
zdrości na ziemi, i źe w holei różnych swoich epok nic 
utraciło  ieszcze twoich miejscowości.  Chrześciiańshim 
K o n s t a n t y n o p o l e m  udarow a! nas D  u C a n g  e, 
dawnym i nowym wyborny G y l l i e s ,  teraz zaśj w y­
gotow ał H a m m e r  dawny i nowy K o n s t a n t y n o ­
p o l  w rzad k iey  zupełności i ze źródeł, htóre zebrane 
razem , n ie b y ły  żadnemu z da wnieyszych topografów 
■wiadome. Badaniami wm ieście  i w i e g o  okolicach gro­
madził sobie autor więcey , iah przez półpięta roku 
naoczną wiadomość tego micysca. 7. czem go miesz­
kance uwiadomić m o gli ,  o t o  w ypytyw ał się ich pil­
nie w owym czas ie ,  czego zaś nic wiedzieli dokładnie, 
lu b  w czćm nie można im było  zupełney dać wiary, 
w takich rzeczach obiaśniał się z drukowanych oto- 
mańshich dzieiopisów. Z Uh bogatym źródeł zapasem 
w róc ił  do W i e d n i a  i czas , który  mu sie pozostał 
od zatrudnień nadworney Kancelaryi obracał na czy­
tanie bizantyńskich dzieiopisów z piórem w ręku do 
czynienia uwag, przygotowany zaś do tego, iak żaden 
ieszcze z iego poprzedników, czytał ich całkiem inne- 
mi oczyma. Wiadomość mieysco wości i osmańscy dzie- 
iopisowie rzucili świalła*na B i z a n t y n ó w ,  abizan- 
tyńscy dzieinpisowie na O s m a n ó w .  Pierwsi pisali 
o tem co Osmanowie zasta l i ,  drudzy zaś o tć m , ia- 
kie oni, iako zwycięzcy z pozostalemi rzeczami poczy­
nili odmiany, i czem ie pomnożyli. Tak przzpadkirm 
połączyło się tu to wszystko ra z e m , czego po do­
skonałym Topo - i Chorografie K o  n s t a n t o p o 1 a , 
raczćy wymagamy , aniżeli spodziewać się możemy ; 
a co przez wytrwałą  pracę autora uzupcłuionem zo­
stało.

A u to r  zgromadzone bogate zapasy swoic tak 
u p o rz ą d k o w a ł : Tom pierwszy przedstawia K o n s t a n ­
t y n o p o l  w sześciu oddziałach : 1) Położenie i oho- 
l ic e ;  2) K lim at ;  3 ) P łod y n atu ry ;  4 ) Obwód i po­
d z i a ł : 5) Hynki, ulice, kościoły i pom niki,  dawne i
nowe pałace ; 6) Budynki i publiczne zakłady. Ton* 
drugi zatrudnia się okolicami miasta i mieszkańcami 
onegoż., a t a k  o p isu ie ; 1 )  Przedmieścia K o n s t a n ­
t y n o p o l a ;  2) Europoyski brzeg B o s fo ru ,  3) T e ­
goż brzeg aziatyckii 4) S k u  t a r i i  iego okolice ;  
5) Mieszkańców.

W całem dziele pozwala autor na niektórych 
miejscach wypoczywać czytelnikowi , ażeby się po­
krzepił po topograficznych oschłościacli. Do tego celu 
służyły  mu naybardzićy zgromadzone wiadomości o 
a4 oblężeniach K o n s t a n t y n o p o l a ,  Podobne 
wiadomości o losie iego m u ró w ,  o tychże raptownem 
rozszerzeniu się , ich zniszczeniu siłą czasu i ludzi, i o 
odbudowaniu onegoż na nowo. Spisy  sławnych kobiet 
na ohudwóch cesarskich Dworacb , na hizanlyńshim 
i osmańskim , tudzież riężniczek greckich , które za- 
męściem swoićm shoiarzyły węzłami pokrewieństwa ■ 
Xiąźąt europryikich  z domem bizantyńskim; nawet 
Cesarzowe iednego imienia podług osobistości znay- 
duią się tu porównane z sobą. Inne przedmioty mo­
gą także rozerwać czytciniha , iako to : Charakter
rożnego rodzaiu tłumaczów ( D r a g o m a n ó w )  przy 
P o r c i e ;  pierwsze osady wolnych Państw włoshich 
w G  a I a c i e ;  - opisanie uroczystych proceasyy róż­
nych cechów z E w l i a  E f e n d  i do K o n s t a n t y ­
n o p o l a ,  przypominające nam przedstawienia na rzeź­
bach w P c r s c p o l i s  i t. d

Napisy są poczęścinowe i niebardzo ważne, dla 
tego nic wicie przez to utraciliśmy, że autor swoiemu 
zbiorowi nie nadał dohladnćy zupełności , ponieważ 
chcąc ie wszystkie  odpisywać , trzeba było walczyć 
w  K o n s t a n t y n o p o l u  z wielu trudnościami. Bo  
nie wszędzie pozwolony iest przystęp Europeyczykom , 
przeszkadzają iin broniące s traże , młodzież kamienia­
mi rzucaiąca , i kobiety biciem swoiego obuwia gro­
żące. Szczególnie zaś autorowi winni iesteśmy dzięki 
za arabskie i tureckie napisy, ponieważ wyiąwszy bilk* 
w K o m i d a s ,  naymniey b y ły  nam znane, a prze­
cież poczytane być mogą za p ró by  stylu arabsk 'e» °  
i tureckiego iezyha.
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